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SCHEMAT RELACJI W» S. K. 

o służbie wo.ienne.i kobiet, odb.yte.i w 1939 - 1947 r.

STANISŁAWA PgSKA -  MICHAŁKIEWICZ

ur. 13 lutego 1923 r , w Żyrardowie
Ojciec: Eliasz-Marian Pęski - prawnik, sędzia śledczy 
Matka: Jadwiga Pęska z d.Pęska -  lekarz stomatolog 
Adres: 03-483 Warszawa, ul.
Telefon domowy:

Wojna 1939 r* zastała mnie w I I - g i e j  k las ie  Liceum Humanistycznego 
w Żyrardowie. Maturę zrobiłam na tajnych kompletach w Żyrardowie w 
1940 r„ w grupie pierwszych * tajnych a\biturientów*.
Wychowywałam się w rodzinie in te l ig e n c j i  pracującej o głęboko zako­
rzenionych tradycjach patriotycznych i  re l ig i jn ych . Rodzice pochodzi­
l i  z t e j  samej rodziay, b y li  d©ść b lisko z sobą spokrewnieni. W cza­
sach przed 1-szą wojną światową tworzyli typową kresową szlachtę za­
mieszkałą na Wołyniu /okolice Zasławia, Żytomierza/.
Ojciec matki był profesorem ch irurgii na Uniwersytecie w Charkowie, 
co stanowiło jedyne źródło utrzymania rodziny. Jego o jc iec  a mój 
pradziad za udział w Powstaniu 1863 r B przez 4 la ta  jako zesłaniec 
pracował przykuty do taczki na Syberii w Nerczyńsku po całkowitej 
konfiskacie wszystkich posiadanych majątków, które u t r a c i l i  wtedy 
wszyscy Pęscy. Wychowywałam się w lic zne j rodzinie i  z dumą mogę po­
wiedzieć, żes klęska 1939 r . nie załamała nikogo - wszyscy, a więc 
rodzice, s iostry , najmłodszy brat d z ia ła l i  w konspiracji, jak również 
przybrana s iostra . Najstarszy drugi mój brat Marian, był zawodowym 
oficerem p.porucznikiem w 1-szym pułku a r t y le r i i  przeciw lotn iczej w 
Warszawie. W czasie kampanii 1939 r . dostał s ię  do niewoli sowieckiej. 
Zginął zamordowany w Charkowie jako więzień obozu jenieckiego w Sta­
robielsku. Iron ią  losu i  h is to r i i  je s t  fakt, że w 1917 r . urodził 
się w Charkowie i  w tym samym mieście zginął w 1940 r ,  W czasie oku­
pacji, matka pracowała w domu we własnym gabinecie jako stomatolog, 
przy czym znając niemiecki /gimnazjum i  studia kończyła w tym języku/ 
musiała przyjmować stacjonujących w Żyrardowie żo łn ierzy  niemieckich, 
których przyprowadzał każdorazowo fe ld febe l-san ita r iu sz . Wynikło to 
z przypadkowego ujawnienia tak dobrej znajomości języka niemieckiego, 
co miało i  swoje dobre strony. Na przykład udało się mamie wyciągnąć 
kilkakrotnie od Niemców wiadomości o terminie planowanych łapanek 
o czym natychmiast powiadamiano znajomych i  zakrojone na dużą skalę
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łapanki ku wściekłości Niemców skończyły się  fiaskiem, bo cała młodzież 
we właściwym czasie uciekła z miasteczka.
Moja działalność konspiracyjna właściwie zaczęła się  natychmiast po 

j zrobieniu matuty. W gimnazjum należałam do szkolnej drużyny Z.H ,P., a 
w marcu 1941 r . byłam już w konspiracyjnej grupie harcerek, o których 
znacznie później dowiedziałam s ię , że były to ttSzare Szeregi**, a nasza 
grupa nosiła  nazwę «Młody las*'. Harcerki z grupy konspiracyjnej były 
szkolone na kursach sanitarnych, prowadzonych w Szpitalu w Żyrardowie, 
których kierownikiem był dyrektor szp ita la , późniejszy profesor chi­
ru rg ii Tadeusz Jankowski.. Kursy te były o f ic ja ln e  ty lko nasz udział 
był ta jn ie  zakamuflowany. Niemcy w yrazili zgodę na przeszkolenie sani­
tarne robotnic z fabryki tekstylnej w Żyrardowie w ramach udzielania 
pierwszej pomocy. Z tych kursów z pośród szkolonych harcerek, dr„Jan- 

vj kowski wybrał mnie i  moją przyjació łkę Celinę Kwiatkowską do znacznie 
szerszego przeszkolenia, jako pomoc w obsłudze sa l i  operacyjnej tak 
zwanej asysty pomocniczej. Pamiętam że jako zupełnie młoda dziewczyna 
samodzielnie, chociaż przy nieustannej kontro li operującego dr.Jan- 
kowskiego — podawałyśmy narkozę eterową, albo kiedy wymagała tego sy­
tuacja dtrzymałam haki” , a nawet kiedyś ku wielkiemu mojemu przeraże­
niu musiałam samodzielnie zakładać szwy i  klamerki, bo operator musiał 
zająć się rannym przywiezionym prosto z lasu. Sanitariuszem odpowie­
dzialnym za s te ry l iza c ję  i  ca ły  sprząt był wtedy Feliks Kłosiński. Był 
to zawodowy żo łn ierz, ułaa który ranny razem z rannym koniem t r a f i ł  
do szp ita la  w Żyrardowie, Po wyleczeniu z ran były ułam s ta ł s ię  sani­
tariuszem,, unikając w ten sposób obozu jenieckiego, a wyleczony konik 
woził szpitalne zaopatrzenia. Pan Feliks był łącznikiem między nami 
a szpitalem i  powiadamiał nas/mnie i  Celinę/ kiedy trzeba było stawić 
się  na sa l i  operacyjnej, na jczęśc ie j w późnych godzinach popołudnio­
wych i  to w sposób jak najbardziej dyskretny. Nigdy nie wiedziałyśmy 
kogo i  co będzie się operowało, ani skąd pochodzą i  gdzie znikają 
operowani. Wtedy naczelną zasadą, bardzo surowo przestrzeganą było 
nie zadawanie żadnych pytań.
Oprócz zajęć na s a l i  operacyjnej po ukończonych kursach, te dziewczę­
ta, które miały w domu maszyny do szycia - dostawały kradzione z zak­
ładów Żyrardowskich wykrojone i  przygotowane do zszycia koszule szpi­
talne - które o f ic ja ln ie  były szyte dla niemieckich s zp ita l i .  Kto je  
kradł i  jak wynosił - nie wiedziałam. Wiedziałam, że mam je  uszyć i  
przekazać jednej z dziewcząt z naszej grupy. Z moich tak przecież n ie­
wielkich działań konspiracyjnych pamiętam jeszcze akcję, która chyba 
kosztowała ranie najwięcej strachu, ale szczęśliw ie  się  zakończyła. Był 
to chyba aktfc 42 r . albo 43 rok, sam środek wojny, mnożyły się  represje 
okupanta, rozstrzeliwanych cywilów stawianych pod ścianę pod lada pozo­5
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rem było.coraz w ięce j, W Żyrardowie wściekłość Niemców była szczególna 
kiedy A.K. wykonało konspiracyjny wyrok śmierci sądu Polski Podziemnej 
na s ze f ie  sławnego Arbeits-Amtu znanego z bezwzględności i  okrucieństwa 
Tolks-deutschu o nazwisku Punk. W dodatku zastrzelono gose w b ia ły  
dzień, a wykonującym wyrok udało s ię  zbiee mimo pościgu. Razem z Celi­
ną otrzymałyśmy rozkaz ażeby w dniu zadusznym udiekorować narodowymi 
symbolami pomnik żołn ierzy poległych za Ojczyznę, który stanowił cent*»e3 
ralny punkt akcji wśród żołn ierskich grobów na końcu cmentarza para­
f ia lnego . Dzień Wszystkich Świętych i  Dzień Zaduszny w późnych godzi­
nach popołudniowych zgromadził na cmentarzu tłumy ludzi. Wśród ludnoś­
c i  zapełniającej a le jk i  cmentarne, sporo było niemieckich żołn ierzy, 
zaciekawionych tym, że prawie całe miasteczko opustoszało, gromadząc 
s ię  przy grobach b lisk ich . Pomnik, który miałyśmy udekorować był to 
właściwie duży krzyż wieńczący kopiec ułożony z dużych polnych głazów. 
Chwila kiedy od stóp kopca, aż do stóp krzyża ustawiałyśmy w kszatcie 
l i t e r y  V - symbolu zwycięstwa, świeczki w czerwonych zrobionych z b i­
buły kloszach i  po zatknięciu przy każdym zniczu biało-czerwonych cho­
rągiewek, wydawała się że trwa wieki. ludzie zorientowali s ię  i  w iele 
osób starało s ię  zasłonić sobą nasze sylwetki i  to co robimy. W grun­
c ie  rzeczy zrobiłyśmy to bardzo sprawnie i  szybko mając każdą rzecz 
wcześniej przygotowaną, Kiedy wreszcie strach opadł i  udało się  nam

«
zniknąć" w gromadzącym się tłumie przeżyłyśmy wiele satys fakcji pa­
trząc na coraz większe tłumy ludności i  wyraźne wzruszenie a nawet 
łzy  patrzących na "naszą* dekorację - o której później mówiło się w 
miasteczku.

Pamiętam też doskonale ten lipcowy bardzo upalny dzień w 1944r. 
kiedy razem z Celiną Kwiatkowską stawiłyśmy się  na zbiórkę w Warszawie 
przy u l.Preta  n r „p ifćd z ies ią t-k ilk a  /dokładnie r.ie pamiętam/. Miałyś­
my ze sobą własne torby sanitarne wyposażone uzupełnione we wszelki 
sprzęt i  materiały potrzebne do Udzielenia rannemu pierwszej pomocy. 
Torby były duże i  c iężk ie . Nie był to moim zdaniem zbyt rozsądny roz­
kaz, ażeby przynieść ze sobą własną torbę sanitarną, bo wystarczyłaby 
zwykła kontrola wiezionego bagażu, co często zdarzało się  w podmiejs­
kich pociągach warszawskich, żebyśmy t r a f i ł y  w łapy Gestapo, bo jak 
się  wyłgać z kompletu specjalnych szyn t.zw."łupek" do unieruchamiania 
złamanych kończyn ? A właśnie taki sprzęt między innymi w przemyślny 
sposób poskładany wypełniał nasze torby. W czasie zbiórki /było nas 
około 11 dziewcząt/ po złożeniu przys ięg i, dowiedziałyśmy się  że 
jesteśmy wcielone do Wojskowej Służby Kobiet w A.K. Moja matka, która 
pomagała mi wyposażyć prawidłowo torbę, była przerażona moim wyjazdem 
z torbą do Warszawy, czegoś s ię  domyślała, a le nie mówiła nic. Tymcza­
sem uczestniczki zbiórki nie mogły nawet przedstawić wyposażenia swoich
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toreb, bo dostałyśmy nakaz żeby bardzo szybko i  pojedynczo opuszczać 
mieszkanie i  czekać na dalsze rozkazy już. w domu.

Następny rozkaz otrzymałam wraz z Celiną znacznie później w 
kilka dni po wybuchu Powstania Warszawskiego, Miałyśmy dołączyć do 
oddziałów przedzierających się  do Warszawy na pomoc Powstańcom. Nie 
zdążyłyśmy dotrzeć do wsi Sokule, kiedy dogoniła nas łączniczka prze­
kazując odwołanie rozkazu i  razem z naszymi torbami wróciłyśmy do 
domu.

16,1,1945 r 0 wojska sowieckie wkroczyły do Żyrardowa, a 20-go 
stycznia aresztowano ojca. Ojciec wraz z kilkoma osobami około 2-ch 
tygodni przebywał w zorganizowanym /tam gdzie było Gestapo/ przez 
N,K,W„D. areszcie, a następnie wywieziony na Syberię. Od naocznych 
świadków którym udało s ię  wrócić do Polski wiemy, że pod koniec wlo­
kącego się  tygodniami transportu, o jc iec  w niewyjaśnionych b l iż e j  
okolicznościach zginął w mieście Mołotow /dawniej Perm/na Syberii,
Nie wiemy czy tam został pochowany, bo zwłoki zmarłych lub zakatowa- 
nych w transporcie musiały stanowić dowód, że nikomu nie udało się  
uciec i  martwi, nadzy, ograbieni ze wszystkiego wypełn iali ostatni 
wagon doczepiany do transportu jadących żywych zesłańców,

W dniu 19 lutego 45 r* NKWD aresztowało w Zalesiu Dolnym mo­
jego młodszego brata Artura, oraz męża mojej s ios try  Anny - Stefana 
Czarneckiego. Aresztowano ich  podczas nadawania ostatniego meldunku 
na Zachód. Stefan Czarnecki był oficerem rad ios tac ji 23-B. Przez 2-a 
tygodnie po aresztowaniu i  wywiezieniu brata i  szwagra - w domu był 
kocioł. Wprost cudem udało s ię  mojej s iostrze  Hance oca lić  z tego 
kotła łączniczkę, która na rowerze po śniegu wiozła następne meldun­
k i. Hanka razem z pilnującym ją  sowietem była na dworzu, żeby nakar­
mić kury i  wyjącego z głodu psa. Z daleka zobaczyła łączniczkę i  i l e  
s i ły  wrzasnęła “ uciekaj". Towarzyszący j e j  sowiet zorientował s ię  w 
sytuacji, a le kiedy spostrzegł że dziewczyna uciekła - ratując własną 
skórę m ilczał i  nic nie powiedział dowodzącemu. Podziwiam Hankę, bo 
kiedy wywieziono Stefana i  Artura - została sama z rocznym dzieckiem, 
a wtedy naprawdę ryzykowała życiem. Dziecko mogło t r a f ić  do s iero­
cińca. Pakt uratowania łączniczki potw ierdził pisemnie Stach Broniews­
ki „Orsza" - serdeazny p rzy ja c ie l  Stefana Czarneckiego i  ca łe j naszej 

J rodziny, Moja s iostra  Hanka Czarnecka - będąc żoną o fice ra  - radio 
pe łn iła  służbę jego łączniczki przy czym bardzo częstp różne konspi- 
racyjne materiały przewoziła ukryte w wózeczku dziecięcym a właściwie 
w beciku kilku miesięcznego synka,

W okresie okupacji gabinet stomatplogiczny mojej matki w Ży- 
v/ rardowie dr. Jadwigi PęskieJJ był punktem kontaktowym A.K„
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przy czym suszący s ię  w oknie b ia ły  ręcznik był umówionym sygnałem 
dla łączników A.K. Zabawną h is to r ię  opowiada mąż mojej s iostry  Stefan 
Czarnecki, kiedy otrzymał polecenie zabrania konspiracyjnej „p rzesy łk i"
i  podano mu nazwisko i  adres teściowej jako punktu kontaktowego. Mama 
podobno też serdecznie s ię  uśmiała, kiedy jako ostatni „pacjent" zgło­
s i ł  s ię  Stefan. Do dnia d z is ie jszego  opowiadamy ten zabawny zbieg wo­
jennych okoliczności naszym wnukom.

, j Druga starsza moja s iostra  Jadwiga Pęska-Podczakowa, nieżyjąca 
od kilku la t ,  lekarz - radiolog studiowała medycynę na konspiracyjnych 
kursach u p ro f0 Zaorskiego w W-wie. W czasie okupacji pracowała jako 
pielęgniarka w szpitalu przy ul.Wawelskiej. Wybuch Powstania zaskoczył 
ją  na u licy , nie zdążyła dotrzeć do punktu przeznaczenia. Nie w iele 
wiem o j e j  działa lności w ramach AK. Wiera natomiast że pe łn iła  jakąś 
ro lę  łącznika AK między Michałem Sobańskim który ranny w kampanii 1939r. 
dochodził do zdrowia w Guzowie, rodzinnym pałacu hrabiów Sobańskich, 
częściowo zajętym przez Niemców, a oficerem zawodowym a r t y le r i i  Józefem 
Jodłowskim. Józef Jodłowski po kampanii 1939 r„ uniknął obozu jen iec­
kiego, zaangażowany w konspiracji, a konspirację u łatw ia ł mu fakt, że 
pochodził z chłopskiej rodziny z okolic Guzowa. Jedyna rzecz o której 
przypadkowo się dowiedziałam to przypuszczenie, że te kontakty doty­
czyły sprawy przechowywania i  transportu broni, a le niczego dokładnie 
nie wiem.

,/Przybrana moja s iostra  Helena Popławska - w okresie międzywojen­
nym w latach 30-tych przygarnięta została przez rodziców i  wychowywana 
razem z nami, chociaż od nas wiekiem znacznie starsza, od wielu la t  
już nie ży je  - też pracowała w konspiracji będąc łączniczką między od­
działami leśnymi, a formacjami miejskimi. Ciągle pieszo kursowała między 
Gajówką w lasach Sokulskich a Żyrardowem. Omal nie wpadła kiedy zatrzy­
mał ją  patro l konnej żandarmerii n iem ieckiej. Uratował ją  fakt, że prze­
noszone materiały miała schowane w pokrywce od bańki z mlekiem, zabez­
pieczone b iałą szmatką. To była j e j  jedyna opowieść, którą usłyszałam, 
kiedy roztrzęsiona opowiadała o swojej przygodzie mamie, bo j e j  ro la  w 
konspiracji ś c iś le  wiązała s ię  z punktem kontaktowym w gabinecie lekars­
kim matki. Żadnych więcej szczegółów nie znam, bo nikt z rodziny nigdy 
nie opowiadał o swojej dzia ła lności konspiracyjnej, w maśl zasady: im 
mniej wiesz, tym lep ie j  dla c ieb ie .

Przypuszczam, że o jc iec  też był zamieszany w jakąś konspiracyjną 
pracę, a swoje przypuszczenie opieram na fakcie, że kiedyś zastałam 
w pokoju ojca kilku panów, z których jeden był mi znany jako kapitan 
a r t y le r i i  / o fice r  zawodowy/ pozostałych nie znałam, ale najważniejszym
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był fakt, że o jc iec  p ros ił  mnie żebym nigdy, nikomu nie wspomniała o 
te j  dziwnej w izycie. Reasumują to co dosyć chaotycznie opisałam: cała 
moja rodzina spełn iła  swój obowiązek walki o niepodległość i  zap łaciła  
wysoką cenę, która je s t  jednocześnie podstawą poczucia: bycia Polakiem* 
Ojciec zginął w transporcie na Syberię zamęczony przez NKWD, brat 
Marian - o f ic e r  zawodowy p.porucznik 1-go pułku a r t y le r i i  przeciw lo t ­
n icze j - zamordowany przez NKWD jako jeniec Starobielska, młodszy 
brat Artur - 3 la ta  rąbał ta jgę  w re jon ie  Wierchotusfae na Syberii,wy­
wieziony razem z mężem s iostry  Stefanem Czarneckim, wrócił do Polski, 
ukończył Politechnikę Warszawską, emerytowany inżyn ier - członek sto­
warzyszenia Sybiraków. Mąż s ios try  Stefan Czarnecki - f iz yk ,  po powro# 
c ie  z Syberii pracował w Instytucie Fizyki PAJtf - obecnie emerytowany 
docent - członek Sybiraków-

Ja ukończyłam w 1952 r 0 medycynę, zrobiłam I I  stopień spec ja li­
zac ji z epidemiologii i  chorób zakaźnych. Z nakażu pracy po studiach 
pracowałam w S tac ji Sanit.-Epidemiologicznej i  Szpitalu Zakaźnym w 
Toruniu, a następnie byłam kierownkiem Działu Epidemiologii i  zastęp­
cą dyrektora Wojewódzkiej S tac ji Sanitarno-Epidemiologicznej w War- 
szawie-Aninie, a po. reformie administracyjnej poszłąm do pracy w Sto­
łecznej S tac ji Sanlte-Epideme *$1 W-wie, pełniąc funkcję dyrektora 
Dzielnicowej S tac ji Sanit*-Epidem. Praga-Północ, skąd w 1983 r s przesz­
łam na emeryturę. Nigdy, co pragnę z .całą mącą podkreślić nie należa- 
łamłam do żadnej po litycznej f ó nep ^ ^ ^ p j^ o rga n iz a c j i . Ani jako stu­
dentka, ani po skończonych studiach, ani na dyrektorskim stołku. Oczy­
wiście nigdy też s ię  nie chwaliłam swoją przynależnością do A,K,, co 
na przykład zamknęło nieodwołalnie drogę do studiów mojej wiowtrae 
Hance Czarneckiej, kiedy w 1945 r 0 chciała dostać s ię  na stomatologię - 
dowiedziała się  od ówczesnych władz uniwersyteckich: że żona bandyty
i  s iostra  Hasłytybandyty nigdy nie będzie przyjęta  na studia w P,R,I<,-u. 
Podkreślić pragnę, że nikt z żyjących jak i  z grona zmarłych już 
członków mojej rodziny nie należał do żadnej komunistycznej - p o l ity c z ­
nej p a r t i i

9



10



11



12




